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Towarzystwo Kulturalne „Ha-Zomir”


Stowarzyszenie Kulturalno-Społeczne „Ha-Zomir” w Tomaszowie zostało utworzone w roku 1908. Jednym z założycieli stowarzyszenia był Feliks Brandsztejn, którego mianowano prezesem „Ha-Zomiru”.


Stowarzyszenie postawiło sobie za cel organizowanie i prowadzenie wyłącznie szeroko zakrojonej pracy społecznej, organizowanie sekcji kulturalnych, w tym literackiej, dramatycznej, muzycznej i innych, jak również nawiązanie współpracy z podobnymi organizacjami kulturalnymi i ważnymi osobistościami w innych miastach, by w ten sposób podnieść i rozwinąć poziom kultury społeczności żydowskiej w naszym mieście Tomaszowie.


Wspomniane wyżej przewidywane plany działania w różnych dziedzinach dawały szerokie perspektywy dla dalszego rozwoju kulturalnego.


Rozwinęły się przede wszystkim sekcje muzyczna i dramatyczna. „Ha-Zomir” zorganizował porządną orkiestrę. Do Tomaszowa przyjeżdżali znani muzycy i artyści, jak Artur Rubinstein, Barcewicz, Stanisław Taube, kantor Sirota i wielu innych artystów, który razem z orkiestrą „Ha-Zomiru” występowali na wielu koncertach.


Z wieloma koncertami występowali także: teściowa Juliana Tuwima, pani Marchewowa, lekarz dentysta Rotenberg, dyrygent chóru Dreier i inni. 


Wspaniale rozwinęła się również sekcja dramatyczna. Do sekcji dramatycznej należeli m.in.: znana artystka Klara Segałowicz, bracia Żemański, Dora Rozencwajg, siostry Liber, Szmuel Auerbach, Jakub Krakowiak, Dawid i Ewa Wejnrat i inni. 


Wystawiono szereg dzieł z klasyki, na podstawie Szolema Alejchema, Opatoszu „Grine felder”, „Got, mencz un tajwel” i inne.


„Ha-Zomir” posiadał także piękną bibliotekę, czytelnię i salę do recytacji, jak również urządzał wszelkiego rodzaju atrakcje oraz wydarzenia z różnych dziedzin.

Zalman Zarabi (Żółtowski)

Teatr żydowski w Tomaszowie Mazowieckim


Żydowski ruch teatralny zajmował w naszym mieście bardzo ważne miejsce na polu kultury.  Bardzo często organizowano żydowskie przedstawienia teatralne. Czy były one organizowane przez obce siły fachowe, czy przez miejscowe, publika żydowska kochała żydowski teatr. Nic więc dziwnego, że za każdym razem bilety były wyprzedane.


Nasze miasto odwiedzali najsławniejsi żydowscy artyści światowego formatu, jak matka żydowskiego teatru (w latach 20.) Ester Rachel Kamińska ze swoją córką Idą, Zygmunt Turkow ze swoim bratem Jonasem, Abraham Morewski, Aleks Sztejn, dr Paul Borotow, Julius Adler, jak również teatr „Ararat” pod kierunkiem Mosze Broderzona – w dodatku zawsze z dobrymi przedstawieniami najpiękniejszego żydowskiego repertuaru, jaki wyszedł spod pióra najlepszych żydowskich pisarzy i dramaturgów, jak Goldfaden, Gordin, An-ski, Tomaszewski, Mosze Rochter, Lejwik i inni.


Nic więc dziwnego, że spośród miłośników teatru w naszym mieście powstały rozmaite sekcje dramatyczne i trupy amatorskie, jak „Ha-Zomir”, „Bind”, „Poalej-Cyjon”, towarzystwo „Ajn Jaakow” i różne bezpartyjne grupy amatorskie.


Pierwsze kółko dramatyczne powstało przy „Ha-Zomirze”. Pierwsze przedstawienie tego kółka była to sztuka „Chasie di jesojme”
, gdzie rolę główną wykonywała Klara Borodina, utalentowana artystka znana później jako Klara Segałowicz.


W tamtych czasach kółko teatralne działo także przy „Bundzie”. We własnym lokalu (Polna 3) wystawili kilka sztuk, m.in.: „Der get” Szaloma Asza, „Dos grojse gewins” Szolema Alejchema i inne przedstawienia.


Z uczestników zapamiętałem: Bejlę Markowicz, Isera Pakułę, Awigdora Foterhendlera, rudą Miriam Rozental, towarzyszkę Cirl i innych.


W tym samym czasie, na początku lat 20., przy towarzystwie „Ajn Jaakow” powstało kółko amatorskie, czyli jak siebie nazywali: „Tomaszower Jidysze Amatorn”. Z powodów religijnych nie występowały u nich kobiety.


Chcę tu podać kilka szczegółów na temat celu, z jakim powstała owa trupa amatorska i kim byli jej członkowie. Na początek jednak kilka słów o samym towarzystwie. Jak powiedziano, trupa nosiła nazwę „Ajin Jaakow”. Jej piękna „świątynia sztuki” znajdowała się w budynku miejskiego domu modlitwy, wejście z podwórza po drewnianych schodach. Mogło się wydawać, że wchodzi się na strych.


W pierwszym pomieszczeniu, gdzie ręką można było dosięgnąć do sufitu, mieściło się towarzystwo „Talmud Tora”, które tam też odbywało modlitwy. Następnie wchodziło się do drugiego pomieszczenia, nie większego niż poprzednie. Tutaj zgłębiało naukę świętą towarzystwo „Ajin Jaakow”. Za moich czasów ich rabinem był reb Icchak Igewilicer, a później reb Istalcie Rejzbojm.


Kim byli uczestnicy modlitw i osoby stowarzyszone oraz na czym polegała ich działalność? Byli to zwykli, lecz porządni tomaszowscy Żydzi, jak tkacze, rzemieślnicy, drobni kupcy, przekupnie z rynku. Prowadzili indywidualną działalność lokalną – kasa zapomogowo-pożyczkowa dla członków towarzystwa, „Ezrat cholim” i tego typu instytucje filantropijne.


I z tego właśnie towarzystwa wywodzili się tomaszowscy amatorzy żydowscy. Z wpływów za przedstawienia chcieli ufundować zwój Tory, co też im się udało.


Pierwsze ich przedstawienie była sztuka „Mechirat Josef” na podstawie „Sefer ha-Jaszar” w opracowaniu Mosze Wartmana. Uczestniczyli: Mosze Wartman ze swoimi dwoma synami, Szlomo-Herszem i Fiszlem, Aron Kuperberg, Simcha Sztrosberg, bracia Chaim i Josef Zinger, Berisz Goldberg, Kopl Rozencwajg, Tuwja Goldsztejn, Gerszon Pietrkowski (mieszka obecnie w Safedzie) i inni.


Suflerem był Hersz Cymbalist i jego brat Icie – scenarzysta. Finansami kierowali Chaim Bengelerowicz i Motl Pietrkowski.


Następne przedstawienia były to: „Gdolot Josef”, „Akedat Icchak” i „Achaszwerosz”. W ostatnich trzech przedstawieniach uciekli się do pomocy sił obcych. Poszukali uzdolnionych mężczyzn wśród „amchu”. Byli to, jeśli dobrze pamiętam: Mosze-Eli Belfer, Welwl Markowicz, Welwl Bajtel, Zisze Kimelfeld, Szyje Markowicz i piszący te słowa. Grałem role kobiece w przedstawieniach: „Akedat Icchak” – matkę Sarę, „Achaszwerosz” – rolę Zeresz.


Mimo że przedstawienia nie stały na najwyższym poziomie artystycznym, to jednak trzeba zauważyć, że imprezy teatralne dały początek i podstawę, by w naszym mieście mogło powstać kółko dramatyczne, z młodszymi i lepszymi siłami, które opierało się na lepszej i piękniejszej platformie artystycznej i kulturalnej.


A my wszyscy, uczestnicy z zewnątrz, niebędący członkami „Ajin Jaakow”, zaczęliśmy wtedy robić próby do pierwszego przedstawienia „Bar Kochba” A. Goldfadena. Z tą myślą dokooptowaliśmy młode, świeże siły, w tym także kobiety.


Zespół nasz składał się z następujących osób: Icie Pakuła (to w jego mieszkaniu, na Bożnicznej, mieliśmy próby), Mosze-Eli Belfer, siostry Frymet, Rywka Markowicz i jej bracia Welwl i Szyje, Welwl Bajtel, Sala Grin, Golde Wajsman, Relzl B., Frania Szmulewicz, Mosze Szosman, Zisze Kimelfeld, Masza Zając, Eli Barde, Josl Brener (dyrygent chóru) i Zalman Żółtowski.


W latach 1929-1930 udzielała się także dobra i piękna śpiewaczka (mezzosopran), utalentowana artystka Sabina Presman (obecnie Wiślicka), mieszkająca teraz w Nowym Jorku. Mimo że wszystkie przedstawienia przygotowywano bez opieki reżyserskiej, to jednak były one udane. Miejscowa prasa („Tomaszower Wochnblat”) poświęcała im zawsze sporo miejsca, wysoko je oceniając.


Były różne podmioty, które formalnie wystawiały przedstawienia, m.in. towarzystwo „Kinjan sfarim”, które dochód przeznaczyło na zasilenie kasy zapomogowo-pożyczkowej. 


Dawaliśmy też przedstawienia na specjalne okazje, jak np. na rzecz chorych, „Ezrat Jetomim”, jak również na wydanie za mąż ubogiej panny młodej.


Mógłbym wspomnieć o różnych kuriozach z czasów działalności teatralnej tomaszowskich grup amatorskich i kółek dramatycznych. Zdarzały się one zwykle w czasie naszych wyjazdów w okolice Tomaszowa, do Opoczna, Ujazdu, Rawy Mazowieckiej i innych.


Za to podczas prób spędzaliśmy wspaniałe wieczory niczym prawdziwa bohema. Wesoła atmosfera, przyjacielskie zżycie się – tego nie da się zapomnieć.


Przed moim wyjazdem z Tomaszowa, w końcu lat 30., zdołałem jeszcze zorganizować kółko dramatyczne „Di Chaliastre”, działające przy naszej partii, czyli „Poalej Cyjon – Prawicy”. Działalność „Di Chaliastre” stała na wysokim poziomie artystycznym i kulturalnym. Wystawiany materiał (rewie) był opracowywany przez redaktora „Tomaszower Wochnblat” b.p. Natana Goldkranca, a udzielający się członkowie byli to: Abraham Goldkranc, Sawicki, Henoch Dłużnowski (Szmuel-Eli0, Oszer Fokin, Arie Rozenbojm, Mania Król, Regina Sztern, Szalom Szczupak, Machl Grosman, Jenkele Koper i Szmuel Knecht. Przedstawienia odbywały się w lokalu partyjnym.


Pisałem ten artykuł z zamiarem przypomnienia i uwiecznienia wszystkich moich przyjaciół i znajomych, z którymi spędziłem tyle pięknych dni i lat.


Cześć ich pamięci!

�	Na motywach Jakuba Gordina. 





